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tości. —  Istnienie Polski jest faktem ! — 
w ołają  do nich ze wszystkich stron, po 
polsku, po rosyjsku, po francusku, po 
angielsku, ba, naw et po chińsku. —  Tym 
gorzej d la faktów —  odpow iada p. Racz- 
kiewicz, paku jąc walizki na  wyjezdnym, 
u d ając  się pod sk rzyd ła  De V alery, ka­
tolickiego opiekuna szpiegów H itlera.

W  ten sposób przesądy  przyczyniły  się 
do likw idacji „rządu" londyńskiego. My 
tu  w k ra ju  chcemy prow adzić i p row a­
dzim y politykę zasad. Nie możemy jed ­
nak nie zauważać, że obok nich pleni się 
i rośnie jeszcze bujnie chw ast n a jró ż­
niejszych przesądów . Nie tylko obcy 
uczą nas, czym jest polityka. W  ciężkiej 
godzinie M ochnacki pisał, i ż ’„Polska nie 
zginie brakiem  obyw atelstw a i cnpty, nie 
zginie brakem  m ęstw a i środków  m ate­
rialnych —  ale zginie terroryzm em  nie- 
rozum u".

Czy dziś głupota ucichła? W słuchaj­
my się w szepty, a usłyszym y, że M iko­
łajczyk  to  nie ten prawdziwy, bo tam ­
tego, m oja pani, zabili, a to tylko kukła.

P rzy  tw ardej, pr> stej drodze zasad,

po której prow adzi Polskę dem okracja, 
bujnie jeszcze rosną chw asty głupoty. 
Ta głupota pogodzić się nie może z ni­
czym, leży jak  kamień, k tóry  nigdy nie 
podąży za p ęd ząc /m  autom obdem  G łu­
potę razi wszystko. Pogodzić się nie może 
z tym, że ludzie o znanych przed  w ojną 
nazw iskach zbankrutow ali politycznie, a 
że ludzie nowi upraw iają  dobrą politykę. 
Mówił bowiem gorzko M ochnacki: „Mi- 
strzow ał w Polsce po wszystkie czasy, pa  
nował, broił ów terroryzm  nazwiska, terro  
ryzm  łatwowierności, terroryzm  zaufam  a 
nieodpow iadającego zasłudze. Byliśm y i 
jesteśm y dziwo widzami, chwalcami, pa- 
negirystam i bądź mniemanego talentu, 
bądź urojonej jak iejś przew agi".

Szansą, k tó rą  m am y przed  sobą, k tó ­
rą  da je  nam  obecny moment h istorycz­
ny— uznanie R ządu Jedności Narodowej 
przez w szystkie m ocarstw a sprzym ie­
rzone —  jest raz na zawsze utrw alić  w 
Polsce politykę zasad i złam ać p rzesą­
dy, k tóre prcw ędzą do zguby ludzi, n a ­
rody i państw a.

H.

Polacy i  l i i i  wracafa Ho kraju

Co oznaczają zmiany w rządzie USA

Allred Rosenberg -  amatorem obrazów

Zapowiedź amnestii w ZSRR
MOSKW A, AFP). —  Radio radzieckie 

zapow iada rozległą am nestię z okazji zw y  
cięsk iego  zakończenia w ojny z Niem cami. 
A m nestia ta n ie obejm uje w yroków  w y ­
danych za działalność kontr - rew olucyj­
ną, bandytyzm , m orderstwa z prem edy­
tacją, fałszow anie p ien iędzy, przestęp­
stw a popełnione przez recydyw istów  i czy  
ny, które w yrządziły pow ażne szkody  
gospodarstwu państwowem u.

Socjaliści polscy w Kanadzie 
witają Rzqd Jedn. Katodowej
NOW Y JORK, (Polpress). Grupa socjali­

stów polskich, uchodźców w  Kanadzie, w y ­
stosowała następującą depeszę pod adre­
sem Rządu Jedności Narodowej:

„My socjaliści polscy, uchodźcy w  Ka­
nadzie, witamy z w ielką, radością utworze­
nie Rządu Jedności Narodowej w  Polsce i 
obiecujem y udzielić temu Rządowi jsk naj­
dalej idącego poparcia. Będziemy z nim 
współpracować i darzyć Go pełnym  zaufa­
niem. Pragnieniem naszym jest wziąć u- 
dział w  budowie nowej Polski i możliwie 
jak najszybciej wrócić do kraju".

M^rta Eąąetth aresztowana
RZYM, AFP). —  Słynna śpiewaczka  

Marta Eggerth została aresztow ana w  M e­
diolanie. W ystęp ow ała  ona pod fałszy­
w ym  nazwiskiem  i ukrywała u siebie n ie­
m ieckiego aktora Karola Raddatza oskar­
żonego o w spółpracę przy produkowaniu  
w ielu  hitelrow skich film ów  propagando­
w ych.

Aresztowanie francuskiego gestapowca
PARYŻ, (Polpress). —  Policja francus­

ka aresztow ała znanego konfidenta Ges­
tapo i dawnego członka francuskiej m ili­
cji faszystow skiej M arongina.

Podczas okupacji niem ieckiej Maron- 
gin przyczynił s ię  do aresztowania sio ­
strzenicy gen. de Gaulle, która czynnie  
w spółpracow ała z francuskim ruchem  
oporu. Poza tym jest on odpowiedzialny  
za u w ięzien ie i stracenie około 200 patrio­
tów  francuskich.

M arongin został aresztow any w  chwili, 
gdy przekraczał granicę razem z  tłumem  
repatriantów.

prawdopodobnie pew ną zm ianę w polity­
ce w ew nętrznej prezydenta Trumana.

N iew ątpliw ie ' — pisze sprawozdawca  
agencji Reutera —  polityka współpracy  
Stanów  Z jednoczonych z innym i państwa  
mi, w  ramach uchw alonego niedaw no sta­
tutu Narodów Z jednoczonych, a przede 
w szystkim  polityka ścisłego  porozum ie­
nia ze  Związkiem  Radzieckim i W . Bry­
tanią będzie nadal utrzymana.

B yw ają krótkie zdania, lap idarne okre­
ślenia, błyskaw iczne zwroty, znaczące 
więcej niż najgrubsze książki, zam ykają­
ce i w yjaśniające w olśniew ającym  skró­
cie najbardziej skom plikowane spraw y i 
zagadnienia. Oto naprzyk ład  angielskie 
pismo liberalne „M anchester G uard ian" 
umieściło artykuł, om awiający spraw ę co 
fnięcia przez W ielką B rytanię uznania 
dla „rządu" Raczkiewicza, a w artyku le 
tym znajdujem y jedno z owych zdań, 
które powinny być ry te  na  m arm urze. 
„T ragedią Polaków  — napisał „M anche­
ster G uard ian" —  jest to, że m ieszają 
zasady  z przesądami",.

Zastanówm y się nad  tym zdaniem, d a ­
jącym nam tak  gorzką, lecz cenną naukę 
z rąk obcych. Co jest zasadą, a co p rze­
sądem ? Z asadą polityczną wszystkich Po 
laków w okresie ubiegłej w ojny powinna 
być spraw a odzyskania niepodległości. 
To się stało. Jak ież  w tej kwestii emi­
granci pom ieszali przesądy, przez co zgo 
towali sobie tak  srom otny koniec, n a j­
bardziej bezsław ną śmierć polityczną? 
Powiedzieli: nie tylko Polska m a być, 
ale będzie nic w arta, nie chcemy jej 
znać, jeśli nie będzie w niej obowiązy- 

>wała konstytucja z 1935 roku, jeśli nie 
zostaną w niej u trzym ane w szystkie s ta ­
nowe i klasowe przyw ileje, jeśli pow sta­
nie w innych granicach, narzuconych 
dziejową koniecznością.

M ieszając dalej swój diabelski coctail 
przesądów  i zasad, Raczkiewicz, Sosn- 
kowski i ich poplecznicy wyszli z założe­
nia, iż chcą Polski, k tó ra  by pow stała 
na skutek klęski Rosji, to  jes t w pow tó­
rzeniu sytuacji z roku 1918. Nie uznają 
oni innej Polski, albowiem nie zasada — 
samo istnienie państw a i wolność narodu 
— ale przesąd  —  odgrywa rolę główną. 
Je s t to przesąd  w ynikły nie z głupoty, 
z tępoty oolitycznej. Tak sądząc, po­
m niejszalibyśm y jego znaczenie w życiu 
polskim.

Przypom nijm y sobie bowiem,- iż ci lu-i 
dzje z Londynu, k tórzy  dziś na cały św iat 
głoszą, iż nie chcą Polski dem okratycz­
nej. że nie chcą PolskL nad  Bałtykiem , 
nad O drą i Nissą, że nie chcą Polski re ­
formy rolnej i Polski R ządu Jedności N a­
rodowej —  przez długich pięć la t opie­
rali się wszelkim żądaniom  kraju , zmie­
rzającym  do określenia w yraźnie poli­
tycznego i społecznego oblicza m ającej 
się odrodzić Ojczyzny. Tego rodzaju  żą ­
dania, przez k tó re usiłow ano dołączyć 
kraj nasz do przem ian zachodzących w 
całej Europie, okrzyczane były  jako dy- 
w ersia, łam iąca jednolity  front narodo­
wy. Pragnącym  ogłoszenia, iż dążym y do 
Polski dem okratycznej i wielkich reform  
społecznych, odpowiadano, że chodzi ty l­
ko o to, by P o lska  była, a jak a  będzie, o 
tym decydować będziem y później. G dy 
czasami żądaniom  tym  ulegano, działo / 
się to zbyt w yraźnie pod naciskiem  wy- 
darzfeń i budziło wielkie w ątpliwości co 
do realizacji głoszonych zapowiedzi.

I cóż stało  się d a le j?  Je s t Polska, a 
grupka em igrantów  nie chce wbrew ca łe­
mu św iatu uznać jei. Dzieje się to d la ­
tego, że ich polityka od początku do 
końca nie była polityka zasad, zasad 
walki o Polskę, ale po lityką przesądu, 
dążącą do ocalenia i zachowania w tym 
k ra ju  w ładzy kapitalistów  i obszarni­
ków. T aka Polska, w k tórej ta  w ładza nie 
może być wykonywana —  nie in teresuje 
ich, nie przedstaw ia d la nich żadnej w ar­

WARSZAWA (Polpress). Dnia 6.7.1945 r. 
w Moskwie ambasador Modzelewski w 
imieniu Rządu Jedności Narodowej R. P. 
i Zastępca " Komisarza Ludowego Spraw 
Zagranicznych A. Wyszyński w imieniu

MOSKWA, (Polpress). Z okazji „Święta 
Narodowego" Stanów Zjednoczonych amb. 
M odzelewski w ystosow ał do amb. Harrima- 
tta list treści następującej:

„W dniu Święta N iepodległości Stanów  
Zjednoczonych Ameryki mam zaszczyt prze­
siać w  im ieniu sw ego rządu i swoim  w ła­
snym  gorące życzenia pom yślności i dal­
szego rozkwitu W ielkiem u Narodowi Ame­
rykańskiemu.

Narody Ameryki i Polski mają wspólne 
tradycje walki demokracji o wolność. 
Czczeni przez Naród Polski bohaterowie 
Kościuszko j Pułaski przeszli do historii 
jako uczestnicy w alki o n iepodległość Sta­
nów Zjednoczonych. Przyjaźń złączyła w ie l­
kie postacie wodzów Narodu Amerykań­
skiego i Polskiego: Jerzego W aszyngtona  
i Tadeusza Kościuszki. Silnie związała na­
sze narody emigracja polska w  Stanach 
Zjednoczonych, która pracą swą wzmacnia 
podstawę naszej przyjaźni z W ielkim  Na­
rodem Amerykańskim.

Naród Polski n igd y  nie zapomni w ie l­
kiej roli, jaką Naród Amerykański odegrał 
w pokonaniu śmiertelnego wroga Polski i 
całej ludzkości -  hitleryzmu".

W  o d p o w ie d z i  amb. Jdarriman wystoso­
w ał d o  amb. M odzelewskiego następujący 
list:

WARSZAWA, (Polpress) W celu mak­
symalnego wciągnięcia Stronnictw Demo­
kratycznych do pracy nad realizacją pro­
gramu Rządu Jedności Narodowej KCPPR
i CKWPPS postanowiły: l )  wystąpić do

Związku Radzieckiego podpisali umowę 
o Repatriacji Polaków z Rosji. Umowa 
przewiduje ewakuację jeszcze w tym ro­
ku. W pierwszym rzędzie ewakuowane zo­
staną wszystkie rodziny wojskowe.

BERN (Associated Vress). Specjalna ame­
rykańska ekspedycja wojskowa w Niemczech 
dokonała rewizji w domach dwóch hitlerow-

ożywienia i aktywizacji jej pracy przez u- 
stalenie stałych posiedzeń Komisji Poro­
zumiewawczej. 2) W celu omówienia sze­
regu aktualnych spraw politycznych, spe­
cjalnie interesujących oba stronnictwa ro­
botnicze zwołać na dzień 12 łipca 1945 r.

ców i1 znalazła tam kolekcje europejskich 
dzieł sztuki wartości wielu tysięcy dolarów. 
W domu Heinricha Avizsiusa i byłego agenta 
Alfreda Rosenberga, znaleziono płótna Rem- 
brandta i Van Dycka należące do lady Astor 
i zrabowane przez Niemców podczas trans­
portowania ięh do Anglii z zamku Hoffmann 
stahl w Austrii.

Rosenberg, który chciał dorównać Goerin- 
gowi kolekcją dzieł śztuki,. posiadał cały 
sztab agentów dozorujących szczególnie tran­
sporty morskie. Ale Avizsius, mający row 
nież ambicję zbieracza, przywłaszczył sobie 
dużą część zbiorów.

W domu gauleitera Repperta ’  znaleziono 
obrazy należące do muzeum w Amsterdamie 
i Antwerpii.

Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Demokratycznych z inicjatywą J łącznie posiedzenie CKWPPS i KCPPR-

Wymiana listów między ml Modzelewskim a orni). Karrimanam

„Pragnę podziękować Panu za uprzejmą 
notę, przesłaną mi z okazji ,,Święfa Niepo-: oKi

4 "

Łźtczne obrady PPS i PPH

dległości" mojego kraju. M y również g łę­
boko odczuwamy liczne w ięzy, które łączą 
nasze narody i  zapewniam y, że nie pomi­
niem y niczego, aby uczucia przyjaźni i sza­
cunku dla Polski, tak szeroko rozpowszech­
nione w  naszym narodzie, słały się pod­
stawą stosunków m iędzy naszymi państwa­
mi".

LONDYN, (Polpress). —  Om awiając 
zm iany dokonane ostatnio w .yząd zie  Sta­
nów  Zjednoczonych, sprawozdawca d y ­
plom atyczny agencji Reutera zaznacza, 
że ustąpienie, d ługolętnich w spółpracow ­
ników  prez. R oosevelta, sekretarza stanu  
Stettiniusa, ministra finansów  Morgen- 
thau'a oraz Henry Hopkinsa, nie oznacza  
żadnych zm ian w  polityce zagranicznej 
Stanów  Zjednoczonych, lecz zapow iada



Na marginesie

Bajeczki dla starszych dzieci
Nie wszyscy aktorzy wielkiego wojennego 

dramatu, schodzą ze sceny przy otw artej kur­
tynie. Oto sam tuykonawca roli głównej, ober- 
faehrer Hitler, za bezprzykładne rzezie i zni­
szczenia przed innymi odpowiedzialny, zn ik­
nął tajemniczo za kulisami bieżących wyda­
rzeń i śladów jego dotychczas odszukać nie 
zdołano.

Istn ieje już pięć w ersyj — pięć legend, do­
tyczących osoby Hitlera, a każda głosi co in­
nego i wszystkie niemal wyłączają się wza­
jem. Czego bowiem nie opowiadano już świa­
tu  o losach arcy-zbrodniarza!... Po pierwsze 
zginął „bohatersko“, walcząc na gruzach Ber­
lina; po drugie —  popełnił samobójstwo; po 
trzecie — zm arł w skutek ataku mózgowego; 
po czwarte — w przebraniu kobiecym uciekł 
samolotem i Wylądował w Irlandii. A ż  w resz­
cie — po piąte — znalazł się jak iś  policjant 
niemiecki, który zeznał, że widział zwęglone 
zwłoki H itlera i kochanki jego, E w y Braun, 
przed schronem kancelarii Rzeszy w Berlinie. 
H itlera poznać m iał ów genialny policjami po... 
wąsach, zaś Ewę Braun  — po... czarnych pan­
toflach, które rzekomo nosiła...

Ta ostatnia bajeczka nie je s t gorsza od po­
przednich, cała rzecz jednak w tym , że przy­
strzyżone wąsiki zdobiły w Niemczech nie ty l­
ko Hitlera, a czarne pantofle nie były wyłącz­
nym  przywilejem jego kochanki.

Najpewniejszą, niewątpliwie, wersją jest 
to, co powiedział w tej materii dobrze poin­
formowany marsz. Żuków na konferencji pra­
sowej w Berlinie; łe  o losach Hitlera, o jego 
życiu czy śmierci, nic pewnego nie wiadomo. 
I  tym na razie trzeba się kontentować, od­
rzucając bajeczki dla starszych (a naiwnych) 
dzieci, świadomie dla określonych celów roz­
powszechniane. '

Można tu, oczfpmście, snuć różne domysły, 
a snując je wypada brać pod uwagę dwie o- 
koliezności zasadnicze: że znaną metodą wy­
trawnych zbrodniarzy jest rozsiewanie fałszy­
wych wieści dla zatarcia po sobie śladów, i że 
hitlerowcy już od dwóch lat czynili przygo­
towania na wypadek klęski, organizując sieć 
konspiracyjną i wyznaczając w niej przywód­
com odpowiednie role. Naturalnie, nie wszyst­
ko odbyło się tak jak to przewidywali szta­
bowcy Hitlera, sporo grubszych ryb hitlerow­
skich wpadło w ręce alianckie lub samobój­
stwem okupiło zbrodnie, —  ale osoba fuehrera 
była, z pewnością, do ostatka pilnie chronio­
na i usunięta w porę z  zasięgu bezpośredniego 
niebezpieczeństwa.

Dlatego też z dużą dozą prawdopodobień­
stwa twierdzić można, że H itler żyje i że się 
ukrywa, albo w jakiejś zapadłej dziurze nie­
mieckiej wśród wiernych mu „wilkołaków“, 
albo też gdzieś zagranicą, najprędzej pod o- 
piekuńczym skrzydłem Franco lub Salazara. 
Odpowiednio ueharakteryzowany, z fałszywy­
mi dokumentami w kieszeni, wypoczywa sobie 
po trudach wojennych, w jak ie jś  luksusowej 
rezydencji i  zbiera siły wśród kwiatów i zie­
leni, marząc o chwili odwetu...

Demokracja całego świata, ludzie cywiliza­
cji i  postępu uczynić muszą wszystko, aby te 
marzenia nie urzeczywistniły się nigdy. A by  
główny herszt międzynarodówki faszystow ­
sk ie j i  patron wszelakiego „wilkolactwa“ nie 
w ypłynął ju ż  nigdy na powierzchnię wyda­
rzeń, — chyba jako więzień sku ty  w  kajdany  
i  oczekujący zasłużonej szubienicy. N ad „wilko 
łactwem“ trzeba toszędzie roztoczyć ścisły nad 
zór i  kontrolę, aby zawczasu przeciąć możli­
wości „wilkołackich" puczów i breweryj. Nie 
straszny będzie wówczas ten czy inny fuehrer 
choćby się przystra ja ł w  posągowe kszta łty  
zdobywcy świata, choćby się otaczał nimbem  
kłamanej legendy. B.

Kanada, Wiochy, Szwecja, Szwajcaria
WARSZAWA (Polpress). Jak nas in­

formują w Mamsfersiwie Spraw Zagranicz­
nych Rząd Jedności Narodowej uznany 
został w dniu wczorajszym przez rządy 
Kanady, W laćh, Szwecji i Szwajcarii.

KANADA
OTTAWA, (Polpress). W  prasie kanadyj­

skiej ukazało się oświadczenie premiera 
rządu kanadyjskiego Mackenzie Kinga o 
uznaniu przez Kanadę Rządu Jedności Na­
rodowej w  Pelsce. W  oświadczeniu iym  
czytamy m. in.

Uznały Rząd Jedności Hnrodowej
śledzą z podziwem  odrodzenie Polski oraz ty przez am basadora Rzeczypospolitej Z. 
działalność tych, którzy w  warunkach szcze M odzelewskiego, 
goln ie trudnych zbudowali now e funda­
m enty Państwa Polskiego. Demokratyczne 
W łochy w  dniu oficjalnie otwierającym  
nową erę w  dziejach stosunków m iędzy  
W łocham i a Polską, która w yszła z w ojny  
i ucisku ze znamieniem owego bohaterstwa

nracy. .
' Korzystam z tej okazji Panie Ambasado-

noczonych, Zjednoczonego Królestwa, Zwią rze, aby ponow ić Waszej Ekscelencji

poświęcenia godnego jej tradycji, prze­
syłają Narodowi Polskiemu sw e najszczer­
sze życzenia w  przekonaniu, _ że obydw a  
narody złączone m ocnymi nićm i przyjaźni 
potrafią pracować łącznie d.la odrodzenia 
moralnego, gospodarczego i  społecznego  

Dnia 23 czerwca br. na konferencji w  Europy w  duchu najbardziej ścisłej wspot- 
San Francisco sekretarz USA uczynił pro­
pozycję w  im ieniu delegacji Stanów  Zjed- za-

pozostawic i  pew nienia  
b y w  ten

zku Radzieckiego, aby Polsce 
miejsce do podpisania Karty, 
sposób stała się ona rzeczywistym  człon  
kśem Organizacji Narodów Zjednoczonych  
-  po udzieleniu uznania Polskiemu Tym­
czasowem u Rządowi Jedności Narodowej, 
który w  ow ym  czasie b ył w  stadium two­
rzenia się. Propozycja ta b y ła  jednogłośnie  
przyjęta.

O becnie, skorą uznanie zostało udzielo­
ne przez mocarstwa reprezentowane na 
Konferencji Krymskiej, rząd Kanady prag­
nąc utrzymać serdeczne stosunki z Naro­
dem Polskim postanowił również uznać | 
Tym czasowy Rząd Jedności Narodowej 
spodziewając się w  odpowiednim  czasie 
w ym ienić z tym  rządem dyplom atycznych  
przedstawicieli.

WŁOCHY
MOSKWA, (Polpress). Ambasador w ło­

ski w  M oskwie w ystosow ał następujący  
list do ambasadora Rzeczypospolitej w  
M oskwie Z. M odzelewskiego:

,,Panie Ambasadorze, mam zaszczyt za­
komunikować, że Rząd W łoski postanowił 
unormalizować stosunki m iędzy obydw o­
ma naszymi krajami- i  nawiązać stosunki 
dyplom atyczne m iędzy W łocham i a Polską.

Proszę Waszą Ekscelencję o łaskawe prze­
kazanie Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej 
powyższej decyzji m ojego Rządu. Rad je­
stem niezmiernie, że w ypadło mi pośredni­
czyć w  zawiadom ieniu ę akcie, kióry o- 
koliszności pozwalają dziś spełnić formal­
nie, ale który ze sivego ducha znalazł już 
wyraz w  dokumencie, który miałem za­
szczyt podpisać wraz z Waszą Ekscelencją.

Już od dawna W łochy ' demokratyczne

najwyższego szacunku.

SZWECJA
MOSKWA (Polpress). Poseł szwedzki 

w M oskwie p Cederbloom  został przyję-

Cederbloom  oświadczył, że Rząd Szwe­
dzki na posiedzeniu w dniu wczorajszym  
postanow ił uznać de jure Tym czasowy 
Rząd Jedności Narodowe/ i wym ienić z 
nim przedstawicieli dyplom atycznych. Na 
stanowisko szwedzkiego charge d affaires 
ad interim m ianow any został p. Eng, aż 
do chwili m ianow ania posła Szwecji w  
W arszawie.

SZY/AJCARTA 
BERNO (Polpress). Rada Związkowa 

Szwajcarii postanow iła uznać de jure 
Rząd Jedności Narodowej i nawiązać z nim  
stosunki dyplom atyczne. Tym samym  
Szwajcaria co fn ęła ' swoje uznanie rządowi 
Arciszewskiego.

Byrnes do min. Rzymowskiego
WARSZAWA (Polpress). Sekretarz Sta­

nu Stanów Zjednoczonych B ym es wysto­
sował następujące pfsmo do Ministra 
Spraw Zagranicznych RP. ob. W. Rzym ow­
skiego: *

„W związku z nawiązaniem  stosunków  
dyplom atycznych pom iędzy obu naszym i

krajami pragnę dać wyraz m em u głębo­
kiem u osobistem u zadow oleniu .

Mam nadzieję, że stosunki te p ozo­
staną zawsze serdeczne i przyjazne, i że 
kraje nasze będą w  przyszłości z sobą  
współpracować dla dobra ogólnego w  im ię 
zbudowania i zachow ania trwałego p o­
koju"

I,ord Vansittart p rop o n u je
ścisłą współpracę państw Euro?? zachodnimi

lopady na wiezienia 
we Włoszech

MEDIOLAN (Associated P ress). G rupa 
złożona z 15 partyzantów  napad ła  ubiegłej 
nocy na więzienie w Schio koło Venci, zabi­
ja jąc 47, a  raniąc ciężko 26 więźniów p o l i ­
tycznych. W śród zabitych znajduje się 13 
kobiet.

U zbrojona banda, przypuszczalnie faszy­
stów, napad ła  na więzienie F inal Borgo kołó 
Genui i po rozbrojeniu straży uw olniła 12 
więźniów, z których 6 było skazanych na 
śmierć.

LONDYN, (AF-P). —  Lord V a n s itta r t 
ogłosił w  ,.Sunday D isp a tch ” a rty k u ł, w  
k tó rym  p ro p o n u je  śc isłą  po lity czn ą  i e k o ­
nom iczną w sp ó łp rac ę  p ań s tw  zach o d n io ­
eu ro p e jsk ich . P ierw szym  e tap em  te j 
w spó łp racy  pow in ien  by ć  so jusz fran cu s­
ko .  ang ie lsk i. N asza  p rzysz łość  p ań s tw o ­
w a, p isze  V an sitta rt, zw iązan a  je s t śc i­
śle  z lo sam i E uropy  zachodn ie j. Ż ad n a  o r ­
g a n iz a c ja  m ięd zynarodow a, żad en  p a k t z 
innym i p ań s tw am i n ie  zdoła zaspoko ić  
w spó lnych  p o trzeb  tych  k ra jó w . K oniecz­

n e  je s t sk o o rd y n o w an ie  ich p o lity k i z a ­
g ran iczne j, w o jsk o w ej i  g ospodarcze j.

M iędzy  tym i p ań stw am i n ie  m a sp rze­
czności ekonom icznych . F ra n c ja  B elgia I 
H o land ia  m a ją  duże po siad ło śc i k o lo n ia l­
ne, k tó re  m ogą się  w za jem n ie  u zu p e ł­
n iać  p o d  w zględem  gospodarczym . P ań ­
s tw a  zachgdn io  - eu ro p e jsk ie  s tan o w ią  
zdan iem  V an itta r ta , dob rze  z ró w n o w ażo ­
ny zespół; W . B ry tan ia  i B elgia są  k ra ja - 
jn i w y b itn ie  p rzem ysłow ym i, podczas 
gdy  F ran cja , H o land ia  i D an ia  m a ją  s il­
n ie  ro zw in ię te  ro ln ic tw o.

B. sekretarz Becka likwidatorem
im jssssI „rzqdu“  londyńskiego

LONDYN, (Polpress). O m aw iając spraw ę 
likw idacji m ajątku by łego  „rządu" A rci­
szewskiego, dziennik  „News C hronicie" 
p isze: „M inister H andlu  i Żeglugi nieuzna- 
w anego  już londyńsk iego  „rządu" em igra­
cy jnego , Jan  K w apiński, rozkazał polskim  
sta tkom -hand low ym  skierow ać się do por-

W  kilku w ierszach
„BŁĘKITNA DYWIZJA" W  SZWAJCARII.

Londyński „Dayljr Worke" donosi, że członko­
wie hiszpańskiej „Błękitnej Dywizji", którzy 
przebyw ali ostatnio w Udine (Włochy płn) 
schronili się do Szwajcarii.

ROSYJSKIE PAMIĄTKI W  NORWEGII. W
portowym mieście Bergen znaleziono n osób 
prywatnych rosyjskie pamiątki historyczne zra­
bowane w Oranienhaumie pod Leningradem 
przez dywizję „Wikking", złożoną przeważnie 
z rjuislingowców.

WSZECHŚWIATOWA KONFERENCJA SY­
JONISTYCZNA. Agencja Reutera donosi, że dnia 
30 lipca rozpocznie się w Londynie W szechświa­
tow a K onferencja Syjonistyczna.

NOWY -MINISTER FINANSÓW STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. K om unikat oficjalny Białe­
go Domu doniósł, że dotychczasowy dyrektor 
D epartam entu Mobilizacji W ojennej Fryderyk 
V inson będzie mianowany m inistrem  finansów  
po powrocie prezydenta T rum ana z konferencji 
„W ielkiej T rójki".

URLOPY ŻOŁNIERZY USA W  SZWAJCARII. 
Dowództwo am erykańskich w ojsk okupacyj­
nych w Niemczech zaw ado z rządem szw ajcar­
skim układ, w myśl którego 300.000 żołnierzy 
am erykańskich, znajdujących się w Rzeszy, spę­
dzi tego la ta  s-we urlopy w Szwajcarii.

POLACY WRACAJĄ Z RUMUNII. Drugi tra n ­
sport repatrian tów  polskich, których wyjazd 
zorganizowany zosKił przez Polskie Zjednocze­
n i e  Dem okratyczne, p izy  udziale w ładz radziec­

kich i rum uńskich w yruszył do Polski.

Organ krakowskiego W S E  PPS  „Naprzód“ 
porusza w  artykule „Nowa rzeczywistość i 
starzy  ludzie" nader aktualne zagadnienie re­
form y praw a małżeńskiego oraz fłniany nau­
ki religii w szkole z obowiązkowej na dobro­
wolną. A rtykuł ten m a charak ter polemiczny; 
je s t on mianowicie odpowiedzią na dwa a rty ­
kuły: ks. Ch. o prawie małżeńskim i ks. P i­
wowarczyka o „Projekcie reform y wychowa­
nia" z katolickiego „Tygodnika Powszechne­
go“.

Niedawno i  my pisaliśm y o kwestii nauki 
religii w szkołach; widocznie zagadnienie doj­
rzało już zupełnie do tegiy  aby je poruszyć i 
rozwiązać; My, socjaliści, stoimy zdecydowa­
nie na stanowisku szkoły świeckiej, z nieobo­
wiązkową nauką relig ii; uważamy, że i dla 
Państw a i dla Kościoła byłoby lepiej, gdyby 
nauki religii udzielano nie w szkołach, a na- 
przykład przy kościołami parafialnych.

Stanowisko Kościoła Katolickiego zostało w 
„Tygodniku Powszechnym“ sformułowane n a­
stępująco:

„Odrzucając przymus, Kościół jednak stoi 
na stanowisku obowiązkowości nauki reli­
gii i  praktyk religijnych w szkole dla dzik- 
ci, zapisanych jako katolickie“.
Różnica między przymusem a obowiązkiem 

je st nader subtelna; autor artykułu  polemi­
cznego z „Naprzodu“ nie dostrzega je j w o- 
góle. Mogłoby się zatem wydawać, że Kościół 
stoi na stanowisku przymusu nauki religii, a 
owe łagodniejsze sformułowania m ają jedynie 
na celu pewien kompromis z obecną rzeczywi­
stością: zgodniejsze z praw dą jednak byłoby

zakrywająca „przymus" to jedynie stanowis­
ko naszego polskiego kleru. A może naw et ty l­
ko jego części, bo przecież Kościół pogodził się 
doskonale ze świecką szkołą wszędzie tam, 
gdzie została ona wprowadzona.

Byłoby to zatem jedynie stanowisko części 
naszego kleru i zgadzamy się zupełnie z au ­
torem „Naprzodu", który zwraca uwagę na 
pewien ciekawy aspekt tego zagadnienia:

„Ustawy o małżeństwie kościelnym i u 
przym usie nauki religii w  szkole czynią ■* 
Polski wysepkę zastoju, sprawiają, że tu  po­
w stał zaciszny port dla duchowieństwa, oOr 
cino,jący je  od tych burz, które uderzają w 
Kościół ha morzu świata. Nasze duchowień­
stwo  — nie wiadomo z  jakiego powodu, mo­
że z braku w iary we własne siły —  protes­
tuje- przeciw wyjazdowi z tego portu. A  z 
nim  protestują ci wszyscy, którzy się boją, 
że religia i Kościół w Polsce padną, kiedy 
zniknie osłona przym usu ustawowego"..

„Nie m a tegd bynajmniej na celu nowy 
porządek. Chce on Udko usunąć przegroaęn tu
prawną między PcMką, a resztą świata. 

■ Chce religię, która stała się obrożą na szyi 
wolnego obywatela — uczynić jego swobod­
nym, dobrowolnym dążeniem. N ow y porzą­
dek stawia przed duchowieństwem trudne, 
ale wdzięczne zadanie zdobywania duse, 
wyeliminowawszy z nich „obowiązek", któ­
ry  jest wrogiem miłości. Opierać się temu 
może iylko człowiek malej w iary w siłę t 
trwałość religii na polskitn gruncie", 
Zagadnienie -to wymaga jeszcze niewątpli­

wie dyskusji; pragnęlibyśmy, aby ta  dyskusja 
z obu stron poprowadzona została w sposób

chyba twierdzenie, że owa „obowiązkowość", szczery, uczciwy i rzeczowy.

tów patro low anych  przez A nglików , Roz­
kaz ten  stanow i p ró b ę  n iedopuszczenia do 
ob jęcia  tych  statków  w  posiadan ie  przez 
p rzedstaw icie li Rządu Polskiego, jest b ar­
dzo charak terystycznym  z p u n k tu  w idzenia 
m etod, p rzy  pom ocy k tó rych  zaczęła się 
likw idacja  m ajątku polsk iego  „rządu" em i­
g racyjnego .

Pod legający  likw idacji m ajątek stanow i 
ustaw ow o w łasność Rządu Polskiego i p o ­
w in ien  b y ć  jak najszybciej przekazany  
jego przedstaw icielom . Jak  w id ać  „ rz ą d ' 
A rciszew skiego nie zam ierza uczyn ić  n ic  
podobnego . 1

Komisja likw idacy jna  w yznaczona przez 
b. „rząd” em ig racy jny  sk łada się z urzęd­
ników , znanych  ze sw ego n iep rzejedna­
nego stanow iska. Komisja ta, na czele któ­
rej stoi hr. Raczyński będzie  otrzymywać 
pobo ry  ze skarbu angielskiego, przypusz­
cza się, że będzie w spó łp racow ać z grupą 
urzędników  angielsk ich , k tórym  ma się 
przekazać zlikw idow ane fundusze. Dla li­
kw idacji M inisterstw a Spraw  Z agranicz­
nych  w yznaczono Kraczkiewicza, b. sekre­
tarza Becka. Zdarzało się, że Kom isja Li­
kw idacy jna odrzuciła usług i k ilku  urzęd­
ników, poniew aż ośw iadczyli oni, że chcą  
po skończonej p rac y  pow rócić do Polski. 
N iektóre insty tucje, agendy , funkcjonujące 
przy  „rządzie" em igracy jnym  przekształcą 
się na firm y p ry w a tn e  lu b  tru sty  i zam ie­
rza się prow adzić działa lność pod  tym  
szyldem . O dnosi się tą  m. in. do dzion­
ków  „D ziennik Polski", „D ziennik Żołnie­
rza". To samo p lan u je  się w  stosunku do 
Polskiej A gencji Telegraficznej.

Rozwiązanie dowództwa 
oiiantćw

LONDYN, (Polpress). A gencja U nited  
Press donosi, że naczelne dow ództw o sił 
sprzY m ierfonych SAAEF zostanie rozw ią­
zane z dn iem  13 lipca  br. *

SAAEF zostało otw orzone w  Londynie w  
lu tym  1944 r. przez g enera ła  E isenhovera 
w  celu  zorganizow ania inw azji na kon ty ­
nen t europejski. W  cztery  m iesiące po tym  
pierw sze oddziały  sprzym ierzonych lądo­
w ały  w  N orm andii. W  n iespełna rok póź­
niej opór n iem iecki n a  zachodzie b y ł zła­
m any, a jednocześn ie dzięki w span iałym  
zw ycięstw om  Arm ii Czerw onej na w scho­
dzie -  Rzesza zmuszona została dó podpi­
sania bezwarunkowej kapitulacji.



Tam i tu

A w ięc  na re szc ie  je stem  w  Polsce! Po 
sześc io le tn ie j n iem al n ieobecnośc i rzu c o ­
nem u n ag le  w  w ir  życ ia  w yzw olone j i od ­
rad z a ją ce j s ię  O jczyzny , m im ow oli n a su ­
w a ją  s ię  re flek s je  i p o ró w n an ia  na tem at: 
„tam  i tu", i w  rez u ltac ie  ty ch  re flek s ji 
radość , p ły n ą cą  z o b se rw ac ji g o rączk o w ej 
p rac y  ,,tu" n a d  o d b u d o w ą zniszczonego  
k ra ju , m ącą św ieże w spom nien ia  tego, co 
l®st „tam " w śród  o lb rzym iej rzeszy roda- 

°w  n a  obczyźnie, b. jeńców , d e p o rto w a­
nych  r em igran tów .

Tu —  rzeczyw istość , p lanow ość, tw ó r­
cza p raca  dla iepśźego  ju tra , tam  :— ilu- 
zoryczność i m arazm , p rzep la tan e  ch a o ty ­
cznymi i nerw ow ym i pom ysłam i ze strony  
&fer k ierow n iczych , a p rzep o jo n e  ro zg o ­
ryczeniem  i tę sk n o tą  zą  n a jb liższy m i i k ra  
Jem ze s tro n y  szero k ich  m as n aszych  ro ­
daków . P ro p ag an d a  „ lo n d y ń sk a"  n ie u s ta ­
je  w  w ysiłkach , by  w  rzesze  te  w poić 
przekonan ie , że n ie  m ogą obecn ie  w ra ­
cać do k ra ju , że p o w ró t je s t n ie p o żą d a ­
ny. n iebezp ieczny  i szkod liw y  dla P o l­
ski. K łam liw ie sze rzy  się  w iadom ość, że 
za ledw ie 1 proc. p rag n ie  pow róc ić  w  obec 
nych  w aru n k ach , podczas gdy  w  rzeczy ­
w istości pow róc ić  chcą n iem al w szyscy  
1 to jak  n a jry ch le j, b y leb y  m ieli m ożność 
Po tem u.

W  czasie k ilk u ty g o d n io w eg o  p o b y tu  w  
Bawarii: i p o d ró ży  p rzez  A u str ię  m iałem  
m ożność ze tk n ię c ia  się  z k ilk u  ty siącam i 
rodaków — w szyscy  p raw ie  d aw a li go rący  
"Wyraz życzeniom  n a ty ch m iasto w eg o  p o ­
w rotu . „C hyba już n a  p iech o tę  pó jdziem " 
ośw iadczy ły  m i dw ie  s ta rsze  w ieśn iaczk i: 
„Ruski, C z e c h y ,'W ło c h y , F rancuzy , Ser- 
oy w y jeżd ża ją  sam ochodam i, ty lko  o nas 
rrf® ma kom u pom yśleć!" . N ies te ty  p an o ­
w ie z L ondynu i ich pop leczn icy  m yślą, 
lecz o tym , ja k b y  p o w ró t uniem ożliw ić, a 
P rzynajm niej u tru d n ić  lub  odw lec.

Wychodzące w  Lincu p isem ko p.t. 
„Wspólny F ron t"  um ieściło  o sta tn io  a r ty ­
kuł, zap o w iad a jący , że „już" za  2 —  3 
W godriie p rzy ja d ą  o ficerow ie łącznikow i, 
a za m iesiąc zaczn ie  s ię  ew ak u ac ja ... na
2achód!

N aw iasem  m ów iąc, red a k to rz y  tego pi- 
6em ka podobno  zo s ta li a re sz to w a n i p rzez 
f la d z e  am ery k ań sk ie  za  z b y t o s trą  k ry ­
tykę w schodn iego  sp rzym ierzeńca , m a ją ­
cy na celu  o d straszen ie  p rzed  pow rotem .

Jednakowoż grono osób dobrej woli 
??rganizowało z prywatnej inicjatywy 
Komitet repatriacyjny w  Lincu, nawiąza­
ło łączność z władzami rosyjskimi czes­
kimi i amerykańskimi i uzyskało zezwo­
lenie na repatriację 19,000 Polaków z Lin- 
011 i okolicy. Polacy ci umieszczeni są w 
d o zach ,  przy czym władze amerykańskie 
®!* o  najlepszych chęci nie są w stanie 
ZaPewnić im znośnych warunków miesz­
kaniowych, sanitarnych i  aprowizacyj 
nych, zwłaszcza wobec wyraźnie zaryso­
wującej się tendencji oszczędzania kłopo­
tów ludności austriackiej i bawarskiej 
n ~e nękania jej rekwizycjami.
. O ile ' w yżyw ien ie  w  obozach  b. jeńców  
1 k o n ce n trac y jn y ch  je s t d ob re , o ty le  w 
obozach z lud n o śc ią  cy w iln ą  —  skąpe

^ w y s ta rc z a ją c e : np. w  Lincu —  100 g r 
[uluba dzienn ie , k u b ek  kaw y, ta le rz  zupy

od czasu do czasu minimalne dodatki do
‘dęba. W  czasie  m ego 3-dn iow ego  poby-

dni^ iedrvym z

żadnych  m in im alitych  n aw e t zapasów  nie 
posiada , w sze lk ie  zaś rekw izycje , ew ent, 
zakupy  s ą  n a jsń ro w ie j zak azan e  i w y jazd  
ż obozu, bez a sy s ty  żo łn ierzy  a m ery k ań ­
skich  zab ron iony .

N asi ro d acy  poza obozem  s ą  z a trzy m y ­
w a n i p rzez p ą tro le  am ery k ań sk ie  i o sa ­
dzani w  areszcie , o ile n ie  m a ją  p rze p u s­
tek , k tó re  sw, w y d aw an e  jed y n ie  w  w a ­
żnych  w ypadkach . R ów nież o ficerow ie 
m uszą po zo staw ać  naogó ł w  daw nych  
obozach, w y jśc ie  dozw olone je s t  w  p ro ­
m ie n iu  3 do 5 km., w  p rz e c iw n y m .w y p a d ­
ku  m ożna s ię  n a raz ić  n a  za trzy m an ie  w 
areszc ie  pod nadzorem  po lic ji n iem iec­
k ie j. N ic też dziw nego , że w y w o łu je  to 
rozgoryczen ie . A  panow ie z L ondynu m a­
ją  ty lk o  jedną  rad ę : czekać, to  coś się
zo rgan izu je ... N ajm łodsi, by ć  m oże, zo s ta ­
n ą  w  w o jsku  d la u zu p e łn ien ia  s tra t, n a  po 
w ięk szen ie  bow iem  e ta tó w  A ng losasi się 
n ie  zgadza ją .

Poza tym  p rzy stąp io n o  do  o rg an iz o w a­
nia obozów  p rac y  pod  k ie ro w n ic tw em  
oficerów  — b. jeńców . W ed ług  zap o w ie­
dzi gen . A n d ersa , obozy te  m a ją  z czasem  
uruchom ić  fab ry k i ew ent. inne za k ła d y  
p racy , jed n y m  słow em  —  p rzy czy n ić  się  
do  odbudow y  N iem iec, by leby , b roń  Bo­
że, n ie  w róc ić  do  Polski, w  k tó re j, w e ­
d ług  p., g en e ra ła  sza le je  te rro r , g w ałty  i 
nędza.

b ia d a  też śm iałkom , k tó rzy  p ró b u ją  
w racać  n a  w łasn ą  ręk ę : k ilk u  oficerów
u siłu ją c y c h  w y je c h a ć  z pew nego  „o fla ­
gu" zosta ło  za trzy m an y ch  p rzez  ż a n d a r­
m ów  (rów nież b. jeńców ) i p o d d an y ch  
dochodzen iom  i p rzesłuchan iom , o k tó ­

ry ch  je d en  z n ich ' w yraz ił się , że p rze s łu ­
chan ia  p rzez  ges tapo  w  po ró w n an iu  do 
n ich  b y ły  w ersa lsk ie . T ym czasem  ani 
w ładze am ery k ań sk ie , an i w o jskow e em i­
g rac y jn e  n ie tra k tu ją  za in te re so w an y ch  
jak o  oficerów , lecz je d y n ie  ja k o  „byłych  
jeńców ".

W  ty ch  w aru n k ac h  ro d acy  n as i chciw ie 
nas łu ch u ją  w iadom ości z  k ra ju ; n ie ste ty , 
słuchan ie  rad ia  w arszaw sk iego , je s t n ad e r 
u tru d n io n e  w  obozach  je n ieck ich  przez 
na jro zm aitsze - „ trick i"  dow ództw a i p a ­
nów  z „dw ójk i", ja k  w y łączan ie  prfjdu w  
czasie  au d y c ji w arszaw sk ich , zam ykan ie  
loka lu  z rad iem  pod  by le p re te k s te m  i t.p.

■Nasywa się  p y tan ie , A y m  k ie ru ją  s ię  
p rzed staw ic ie le  „ rządu" em ig racy jnego  
w  sw o je j p o lity ce  u tru d n ia n ia  rep a tria c ji 
i n a rażan ia  m ilionow ych  rzesz naszych  
ro d ak ó w  w  N iem czech  n a  co raz  • cięższe 
w aru n k i, w zg lędn ie  n a  - p ra c ę  n ad  od b u ­
d o w ą  „W ielk ie j R zeszy" zam iast Polski. 
J e ś lib y  m ożna by ło  w yelim inow ać bezm y­
ślność i egoizm , to je d y n eg o  źród ła  moż- 
n ab y  d o p a trz eć  s ię  w  sp ek u lo w an iu  na 
n ow ą w o jnę . Jed n ak o w o ż  sp e k u lac ja  ta  
n ie  zn a jd u je  oparc ia  w  re a ln y c h  p rze s łan ­
k ac h  i św iad czy łab y  raczej o  b rak u  po ­
czucia rzeczyw isto ści: ^ a ró w n o  bow iem
n aró d  Polski, ja k  i  inne n aro d y  p rag n ą  
p o k o ju  a n ie  w o jn y  i d ew astac ji.

M ie jm y  n ad z ie ję , że p ra g n ie n ia  naszych  
rodaków  w b re w  w szelk im  przeszkodom  
z o s tan ą  zasp o k o jo n e  i  po rozdz ie lane  ro ­
dziny  po łączą  s ię  w  w o lne j i  sp o k o jn e j 
O jczyźn ie . —

A n to n i R egu lski.

O piek a  
n a d  dzieckiem
W  O tw ocku p o d  W arszaw ą m ieści się 

kilka zakładów , gdzie znalazły opiekę i 
p rzy tu łek  dzińci, kóre już rugdy  nie ujrzą 
sw oich rodziców, zam ęczonych w  oboza ih  
i zakatow anych  w  gestapo. Dom Zdrow ia 
dla dzieci pow stał w  1942 r. staraniem  Sto­
w arzyszenia Koła Pracy Kobiet. O becnie 
prow adzony jest przez O piekę Społeczną. 
Znalazło tu schron 40 dziew cząt i 50 ch łop­
ców  w  w ieku od  lat 2 do  14.

31 izb lśni czystością. Dzieci w  czyściut­
kich ub ran k ach  i b ia ły ch  fartuszkach — 
w szystkie n ieste ty  bose, z pow odu b raku  
obuw ia. Każde dziecko ma sw oje łóżeczko, 
korzysta ze św ietlicy , opieki lekarskiej, 
chodzi do szkoły. Starsze dziew czynki po­
m agają w  pracow ni, ceru ją  ubranka sobie 
i m łodszym  dzieciom.

W  zakładzie d la  sierot słabow itych  i za­
g r o ż o n y c h '  gruźlicą znajdu je się 70 dziew ­
cząt w  w ieku szkolnym  od  7 do 18 lat. 
W iększość dzieci — to o fiary  w ojny . Cho­
dzą do szkół, uczą się. N iektóre jeszcze 
w ierzą w  pow rót brata, ojoa z obozu, mat­
ki z robót w  Niem czech, Inne już straciły  
i tę  w iarę. Uczą się, żeby  stać się poży te­
cznym  członkiem  społeczeństw a. N ig d y  nie 
zapom ną swojej krzyw dy. Dobrze w iedzą, 
k to je  skrzywdził.

Żyw ym  oskarżeniem  są rów nież dzieci 
żydow skie w e w zorow o prow adzonym  
„Domu Dziecka". Tu w reszcie odzyskują 
praw o do  życia. 113 dzieci w  w ieku  do lat 
14 -  to dorośli, uśw iadom ieni obyw atele . 
Są m iędzy nim i m ali partyzanci z lasu, 
dzieci z obozów  koncen tracy jnych  i takie, 
które u k ry w a ły  się p o d  fałszyw ym i nazw i­
skami.

W  sali n iem ow ląt zna jdu je  się 10 ma­
leństw , które przyszły  w  uk ryciu  p a  świat, 
ale b ęd ą  się uczy ły  m ów ić słowam i w ol­
nej, n iepod leg łe j, dem okratycznej Polski.

takich obozów, jednego  
" Ula w 'ogóle zupy nie ugotowano, pon ie  

aż Niemcy, mający wydać k arto fle  ni« 
staw ili się ... z  powodu deszczu, a

m e
obóz

Tragifarsa Józefa Becka
W y k sz ta łce n ie  i dośw iadczen ie  zagra- 

n iczno  - po lity czn e  Jó zefa  B ecka b y ły  nie 
w ielk ie. T rochę  p ra k ty k i liznął w  k a n c e ­
la rii gab in e to w ej P iłsudsk iego , ja k o  p ie rw  
szego  n acze ln ik a  państw a. P rzebyw ał na 
p laców ce d y p lom atyczne j w  P aryżu  jako  
a ttac h e  w o jskow y , a le  k ró tk o . S kom pro­
m itow ał s ię  z d /a d ą  ta jem n ic  w o jskow ych  
na rzecz W łoch  i z tego  pow odu  m usiał 
P aryż  opuścić. G dy ob ją ł s tanow isko  w i­
cem in istra  sp raw  zag ran icznych , ow e n a d ­
użycie  zau fan ia  fran cu sk ich  w ładz w o j­
sk o w y ch  b y ło  p rzy p o m n ian e  w  p rasie  
p a ry sk ie j.

M iędzy  P o lską a jed y n y m  je j w ielk im  
sojusznikiem , w o jskow ym  s ta n ę ła  n a  p rze ­
szkodzie osoba m in istra  sp raw  zag ran icz ­
nych.

B yły w e F ra n c ji p rą d y  p rzeciw ne so ju ­
szo w i p o lsko  - francusk iem u. W zm ogły  
s ię  one i po g łęb iły  po pod p isan iu  p ak tu  
H itle r  - L ipski. B eckow i zaś i jego  tra b a n ­
tom  w y d aw ało  się, że m ogą z obo ję tnoś- 
ć ą  pa trzeć , ja k  so ju sz  po lsko  - fran cu sk i 
p le śn ie je  w  arch iw ach .

B eck n ie  jeźd ź#  do  P aryża , gdzie go n ie 
zap raszano . . U rządzał w izy ty  n iem ieck ie  
w  Polsce i jeździł z w izy tam i do B erlina 
i B erch tesgaden . Z daw ało  m u się , że m a­
ją c  w  k ie szen i d w a  p a k ty  n ie - n a p a d a ­
n ia , je d en  ze Z w iązk iem  R adżieckim , d ru ­
gi z N iem cam i, m oże w śró d  gestów  „m o­
cars tw o w y ch " u p raw ia ć  h u śta w k ę  m ię­
dzy  dw iem a n a jw ięk szy m i potęgam i m iii 
ta rn y m i n a  k o n ty n en c ie .

A u g u s t Z alesk i p rzez w ie le  la t sw ego 
u rzęd o w an ia  n ie  zdpbył się  n a  p a k t n ie- 
n ap ad an ia , za p ro p o n o w an y  ze 6 trony  so ­
w ieck ie j w  1926 r. Z aw arł go d o p ie ro  
Beck, g d y  już w iadom o było,, że ro k o w a­
n ia  francusko -sow ieck ie  o tak i p a k t są  n a  
ukończen iu  i gdy n iebezp ieczeństw o  k o n ­
flik tu  z  III R zeszą w y d aw ało  s ię  coraz 
pow ażn iejsze . A le p a k t ze  Z w iązkiem  R a­
dzieckim  n ie  s ta ł s ię  p u n k tem  w y jśc ia  do 
d a lszego  porozum ien ia , lecz zam yka ł n a  
m artw y m  p u n k c ie  w sze lk ie  zbliżenie.

K ażdy z ty ch  p ak tó w  n ie -n ap ad an ia  
w yn ik ł z in ic ja ty w y  s tro n y  d ru g ie j. Beck 
je  ty lko  p rzy ją ł i podp isa ł. Co do p ak tu  ze 
Z w iązkiem  R adzieck im  n a leży  p rzy p o m ­
nieć, -że ro k o w a n ia  z p rze rw am i trw a ły  
osiem  la t i że um ow a dosz ła  do  sku tku  
n ie w ów czas,, gdy  Z w iązek  R adzieck i w y ­
stąp ił z  in ic ja ty w ą, lecz w ów czas,- gdy 
P o lska poczu ła  już n iebezp ieczeństw o  
zb ro jeń  i w zro st protęgi III Rzeszy.

Po zaw arp iu  pak tu , z H itle rem  w zrosła  
n ieu fność do B ecka w  P aryżu  i w  M os­
kw ie. ,.M ocarstw ow a" P olska zos ta ła  sam  
n a  sam  z N iem cam i i p o p ad ła  w  n ieśw ie  
tne osam otn ien ie . Beck zaczął odw iedzać 
rozm aite  s to lice  d rug iego  i trzeciego  rzę ­
du , co n ie m ogło  —  poza snobizm em  
m ieć w arto śc i p rak ty c zn e j.

T ylko  dw ie w izy ty  za s łu g u ją  n a  uw agę: 
w  R zym ie i L ondynie. P ierw sza w izy ta  
ja k  i rew izy ta  hr. C iano w  W arszaw ie  n ie 
w y d a ły  nic. I d ać  n ie  m ogły , pon iew aż

Spółdzielnia sobiepanów
D ążeniem  ruchu spółdzielczego w każdym 

c^a 'u jest jednolitość organizacji spożyw- 
Q, w> gdyż tylko ona gwarantuje skuteczną 

' 'norię w m orzu. pośrednictwa, natomiast a-n- 
Ko niżmy miedzy grupami spożywców ruj- 

kn'-l .^ótdz elczość materialnie i moralnie. 
^bNdziełczość w Belgii, rozbita na soejałi- 
ig^-Zną ' katolicką, bywała wielokrotnie 

aszką w rękach burżpazyjnych rządów i 
p lu ją ce g o  kapitału, kiedy np. spółdzielczość 
tei J V|i,z'ku Radzieckim, dz;ałaiąc w jednoli­
cą, 7 ali Państwowej, jest potęgą gospodar­

ni „bastionem woli obywateli. 
l'Ols,ka, upośledzona pod tyloma wzgleda- 

Cj. społecznie i gospodarczo, słusznie śzczy- 
dz' Pioże jednolitością swego ruchu spół-
Pę1 c2e;ko, scentralizowanego w Związku 

organizacyjnie i w „Społem" — 
<łtu ?■ ć>bie te instytucie powstały we-
ko <naNzyst.szvich zasad demokracji — ja- 
bri ro ln e j w dii wszystkich spółdzielni —

i wiejskich, spożywczych i pracy, 
ą2i5mysjowych i rolniczych. Dlatego s p ó ł-  
CjJa r?ość nasza jest wielką, piękną instytu- 

• UbsługUjąc miliony spożyw ców  i produ- 
dza Przede wszystkim rolnych, osaczę- 

un mnogie miliony zł rocznie, wychowu­

je organizatorów i pionierów dla przyszłych, 
lepszych ustrojów.

Gdyby, zamiast .jednolitego organizmu 
spółdzielczego Rziplitej, działały dwa, jeden 
dla miast, drugi dla wsi, to koszty handlowe 
obciążyłyby kiesżeń konsumenta dwukrotnie, 
wrzałaby walka o ceny, w ywiązałaby s;ę 
konkurencja, stojąca, w sprzeczności z naj­
istotniejszymi zasadami kooperacji, .za kon­
kurencją przysżłoby pogłębianie antagoniz­
mów socjalnych i politycznych miejsko- 
wiejskich, i wreszcie smutny koniec — ; pójś­
cie w niewolę przysłowiowego „trzeciego", 
który korzysta, kiedy dwu się kłóci._ Tyaji 
trzecim, zawsze czyhającym, jest pośrednik 
kapitalista.

Z je d n o c z e n ie  wszystkich spożywców kra­
ju w jednym związku powszechnym czyni z 
nich jedną wielką rodzinę, co znów łagodzi 
kwestię sławetnych nożyc cen. mających w 
t.zw. „wolnej" (czytaj — giełdowej) grze in­
teresów tendencję do obcinania palców na- 
przemian chłopu i robotnikowi. Co prawda 
wraz z tą operacją wybucha po obu. stronach 
nożyc radość — cieszą się naprzemian rol­
nicy z nędzy miast i mieszczanie z nędzy 
wsi. Alle uciecha na krótko — miasto, dła­

wiąc wieś przez dłuższy czas, obniża gatu­
nek, a nawet wysokość jej produkcji i wy 
niszczą ją, jako rynek zbytu. Odwrotnie, wieś, 
grając na głodzie miast, unieruchamia fabry­
ki, dla rolnictwa niezbędne.

Rujnowanie harmonii gospodarczej przez 
chciwość ludzką odbywa się według tych 
samych praw  automatyzmu, co w reszcie 
przyrody. Gdy wilki w ciągu dwu lat pożrą 
w okolicy Zbyt wiele zwierzyny, to następne 
lata same zdychają z głodu. Wilki, kierujące 
się ślepym instynktem, nie powinny bsrć jed 
uak wzorem dla ludzi, mających w nauce 
wzory polityki gospodarczej. temperujące! 
obyczaje puszczy.

Zrównoważenie, 'harmonizowanie, a przez 
to i zespolenie interesów wsi i mias.t — czyż 
może być szczytniejsze .zadanie dla spół­
dzielczości? Jakże więc godzi się psuć tak 
pozytywną działalność, doradzając rolnikom 
umęczonym wojną i pragnącym spokoju do 
pracy, założenie jaikowejś czuoornej .„nie­
podległej spółdzielni, prowadzącej własną po­
litykę chłopskich interesów, dyktującej innym 
organizacjom swoje warunki" (jak to czyta­
my w Nr. 4 „W si"? Kiedy rząd i przodowni­
cy społeczni świata pracy budują dobrobyt 
i niepodległość kraju na jedności i karności 
demokratyoznej, nie powinny odzywać sie 
głosy, kuszące słodką sobiepańskością.

Pr.

M usso lin i p o s taw ił w szystko  n a  je d n ą  
k a r tę  z H itlerem . Po rozb io rze  C zechosło ­
w acji o trzy m ałem  in fo rm acje  o d  jednego  
z w ysok ich  u rzęd n ik ó w  p rezy d ia ln y ch , 
jak o b y  skończy ł 6ię o k re s  porozum ien ia  z 
H itle rem  i ja k o b y  B eck dąży ł do  s tw o rze­
n ia  b loku  z  W łocham i i W ęgram i, ja k o  za 
bezp ieczen ia  p rzec iw  H itlerow i. G dyby ta  
in fo rm ac ja  b y ła  n a w e t śc isła , to  św iad ­
c z y ła b y  ty lko  o  bezradnośc i. B ecka, p o ­
n iew aż u tw o rzen ie  tak iego  b lo k u  nie m ia­
ło  i n ie  m ogło m ieć  żad n y ch  rea ln y ch  w i­
doków .

W izy ta  B ecka w  Londynie n ic  nie przy ­
niosła. P rzew idu jąc  w y b ieg i p ro p ag a n d o ­
we, dom agałem  się  w  „R obotniku w y d a­
n ia w spó lnego  an g ie lsk o  - po lsk iego  k o ­
m un ika tu . W ychodziłem  p rzy tem  z za ło ­
żen ia , że ang ielsk i, m in is te r sp ra w  zagra-, 
n icznych  n ie  podp isze k o m u n ik a tu  fałszy­
w ego. P ro p ag an d a  p o lsk a  trium faln ie  o b ­
w ieśc iła  w sp ó ln y  k o m u n ik a t po lsko  - an ­
g ie lsk i, ja k o  dow ód w ie lk ieg o  sukcesu . 
A le sam a tre ść  I. -■'unikatu b y ła  n ik ła  i 
p o lito w an ia  godna: nie. zaw ie ra ła  n ic  w ię  
c e j ja k  p rzy rzeczen ie  pom ocy w  ram ach  
Ligi N arodów . Z lekcew ażen iem  tra k to ­
w a ł B eck Ligę genew ską, a le  gdzie* szło
0 rek lam ę, tam  n ad a w ała  się  tak że  i  fra ­
zeo log ia  ligow a.

T ylko jedne; Beck n ie  próbował:
rzeczyw is tego  zb liżen ia do Związku R a­
dzieckiego . O  p ak c ie  w schodn im  nie 
chcia ł słyszeć. P ropozycję  so ju szu  w o j­
skow ego  z C zecham i pozostaw ił bez o d ­
pow iedzi. O drzucił w  ten  sposób  je d y n e  
dw ie  szanse  stw órzen ia  w spó lne j realnej 
p rzeciw w ag i p rzec iw  Niem com  h itle ro w ­
skim .

G dy po  rozb io rze  C zechosłow acji w  
opin ii am ery k ań sk ie j i po c2 ęści w  sam ej 
A nglii pow sta ło  w ie lk ie  oburzen ie  prze- 
c.iw k ap itu la cy jn e j po lityce  m onach ijsk ie j
1 gdy w  Londynie zrozum iano, że H itle r 
bez w y strza łu  może zdobyć panow an ie  

.nad Europą, w ów czas obudził się lew  bry  
ty jsk i (jak k o lw iek  o słabych  jeszcze p a ­
zurach).' 'Rząd angielsk i zaproponow ał 
Polsce, Rum unii i Grecji^ sw ą pom oc i 
g w aran to w a ł n iepod leg łość  tych  , k ra jów  
w  raz ie  napaśc i h itlerow sk iej.

Beck p rzy ją ł gw aranc ję , bo n ie m iał in­
nego w yjśc ia . Od październ ika  1938 r. 
s ta ł już pod p re s ją  żądań  niem ieckich, 
firnow a g w aran cy jn a  w zięcia udziału  w 
w ojn ie  p rzeciw  napaśc i h itlerow sk iej nie 
zaw ierała  nic poza zapew nien iem  n iepod­
ległości, innych  zobow iązań  na p rzysz­
łość nie zaciąga ła .

R achunek  za tę trag ifa rsę  dyplom atycz­
ne j dzia ła lnośc i Józefa Becka, zapłaciła 
Pol ka.

B en e d yk t Elmer..
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„Plusiiie 2l«i©
Budowa zakładów paliwa

w Polsce
syntetycznego

Ziemie nndmosskie c ieko ją  
na Poldków

W  zw iązku  z w iadom ością  o u z y sk a ­
n iu  przez P o lskę pom ocy ZSRR w bu d o ­
w ie i zm ontow aniu  zak ład ó w  paliw a «yn  
te tycznego  'w O św ięcim iu, p rzedstaw ic ie l 
P.A.P. „Polpressu"' zw rócił się  do  N aczel- 
nego  D y rek to ra  Z arządu  P aliw  p łynnych , 
d -ra W ink lera , z p rośbą o w y jaśn ien ie  
stan u  n asze j p ro d u k c ji naftow ej.

„P rzy jeżdżam  w łaśn ie  z ‘M oskw y, gdzio1 
pod p isa liśm y  um ow ę w stęp n ą  o w y d z ie ­
len iu  nam  przez w ładze z ZSRR kom ­
p le k su  u rządzeń  ze S chw artzw aldu  w 'c e lu  
zm o n to w an ia  zak ład u  p a liw  sz tucznych  w  
O św ięcim iu .

Ętan n asze j p ro d u k c ji ropy  naftow ej 
sp a d ł w  p o ró w n an iu  z ok resem  p rzed w o ­
jennym  do  je d n e j p ią te j, je s t w ięc rzeczą 
oczyw istą , że m usim y szukać  now ych  źró 
d e ł d la  za sp o k o je n ia  p o trzeb  ry n k u  w e 
w nętrznego . N ow e w ie rcen ia  na naszych  

^polach naftow ych , w ed ług  d a n y c h  geo lo ­
gicznych, n ie  d a ją  pow odu  do zb y t o p ty ­
m istycznych  horoskopów . Pola te, n iezby t 
z re sz tą  obfite, s ą  w yczerp an e  rabunkow a 
g o sp o d ark ą  okupan tą .

W  celu  . p o d n ie sien ia  sp a d a ją c e j w y 
da jn o śc i, trzeba  p rze d s ięb rać  dow ierce- 
n ia  zdobyw cze i poszuk iw aw cze, tak  jak  
to  czyn im y  obecnie w  żyw ieckim . Jeśli 
chodzi o w yso k o ść  n asze j p ro d u k c ji obec­
nej, to  w y n ies ie  ona w  czerw cu  z górą 
9,000 ton  ropy, Ilość ta  je d n ak  nie w y 
sta rc za  na nasze  po trzeby .

—  J a k  w ięc  d a jem y  so b ie  rad ę  p rzy  tak  
szczupłej p ro d u k c ji paliw a?

—  O czyw iście, m usim y chw ilow o im 
po rtow ać . O trzym aliśm y  n ara z ie  benzynę 
z Z.S.R.R. A  obecnie zam ów iliśm y do 
szy b k ie j do staw y  50.000 ton. ropy  n a fto ­
w ej z Rum unii. _ R hfinerie w  C zechow i­
cach  i T rzeb in i p rzy g o to w u ją  się  już do

p rzero b ien ia  te j p ie rw szej p a rtii re p y  z a ­
gran icznej.

—  Czy źród ła  te będą w y sta rc za jąc e  
dla ruchu  m o to ry zacy jn eg o  w Polsce?

— W  chw ili obecnej p ro d u k cja  w łasna  
benzyny , zu ży tk o w an ie  benzolu  i sp iry ­
tusu  na m ieszanki o raz n iew ie lk i im port 
z R um unii — p o k ry w a ją  nasze  ak tu a ln e  
p o trzeby . Je d n ak ż e  ru ch  'm o to ry zacy jn y  
w  Polsce zn a jd u je  się za ledw ie w  za 
czątkach : m am y te raz  około  10,000 w o ­
zów sam ochodow ych , a obliczam y, że

ruch  ten w  n ied a lek ie j p rzysz ło śc i może 
w zrosnąć 10 —  20 razy. W y n ik a ły b y  stąd  
b ra k i ś rodków  n ap ęd n y ch , k tó re  będą 
p o k ry te  przez zak ład y  pa liw a sy n te ty c z ­
nego.

F ab ry k a  w  O św ięcim iu będzie z resztą  
p ie rw szą  w Polsce tego ty p u  i 'n ie w ą tp l i ­
w ie z a p o cz ą tk u je  ca łą  se rię  zak ładów , 
jctóre n ie  ty lko  p o k ry ją  b rak i, ale u n ie z a ­
leżn ią nas w  p rzysz ło śc i od w szelk iego  
im portu  ropy , dadzą nam  p raw d ziw ą s a ­
m o w y sta rcza ln o ść  i d o b ro b y t społeczny.

SOPOTY, (Polpress). Z aludn ien ie  ziem 
nadm orskich  postępu je  w  szybkim  tem pie 
naprzód. Zniem czone n iegdyś Sopoty są 
już w  60°/o zam ieszkałe przez ludność pol­
ską. Dużo jednak  m iasteczek oczekuje w  
dalszym  ciągu  na Polaków. O becn ie  g łów ­
ny  nacisk kładzie się na za ludn ien ie  po­
w iatu gdańskiego, m ałborskiego, elb ląsk ie­
go i ty ch  w szystkich, gdzie polski elem ent 
jest n iedosta teczn ie reprezen tow any. 1 

Na ogół są to pow iaty  ro lnicze o szero­
ko rozw iniętym  przem yśle spożywczym . 
Cukrow nie, brow ary , m łyny, olejarnie, d a ­
dzą zatrudnienie ' fachowcom . W  każdej 
dziedzinie jest zapotrzebow anie na siły 
robocze. Dużo rtriast i m iasteczek na w y ­
brzeżu oczekuje polskich kupców  i rze­
m ieślników. Brak jest dekarzy.

Trzy powiaty na Pomorzu wolajq o ludzi
Na terenie trzeoli powiatów woj. zachodnio 

pom orskiego: kamieńskiego, gorzewskiego
i strzeleckiego ziemia wola o ludzi. Z terenu 
tych , powiatów usunięto w zupełności lud ­
ność niemiecką. Potrzeba rąk do pracy. Na 
razie w tych okolicach gospodaruje W ojsko 
Polskie.

Na terenie powiatu kamieńskiego, w któ­
rym pozostało 70 Niemców, osiedliło się do­

ty chczaą -zaledwie około 500 Polaków, z cze­
go większość stanowią repatrianci z Niemiec 
a dla zabezpieczenia akcji żniwnej potrzeba 
tu około 4.000 ludzi. Trzy tysiące gospo­
darstw rolnych w tym powiecie czeka na no­
wych właścicieli.

Pierwszy pu łk  gospodarczy W ojska P ol­
skiego objął adm inistrację i opiekuje się 18 
folwarkam i. Jednostki I Arm ii gospodarują

Surowce radzieckie dla przemysłu włókienniczego
ŁÓD2, (Polpress). —  Ja k  p o d a je  D yrek  

cja Z apo trzebow an ia  p rzy  C en tra lnym  
Z arządzie P rzem ysłu  W łók ienn iczego , w  
ram ach  • zaw arte j p rzez P olskę zę Z w iąz­
k iem  Radzieckim^ um ow y han d lo w ej n a ­
deszło  do  Łodzi w  ciągu  d ru g ie j po łow y 
m iesiąca czerw ca 1945 roku  153 w agony  
baw ełny  o łącznej w adze 12 m ilionów  kg.

I

, ,; P o s i la n ie  w ©iciasśafc
Jedną * największych bolączek ruchu 

repatriacyjnego była dotychczas sprawa 
należytej opieki nad powracającymi do 
kraju Polakami. Mimo przeszkód ze strony 
„rządu" londyńskiego, fala z Zachodu ro­
śnie i przybiera na sile. Zorganizowanie 
dla tych ludzi placówek, w  których otrzy­
m aliby nie tylko chw ilow y postój i żyw ­
ność, ale i serdeczną opiekę, w  których od 
razu po przekroczeniu granicy odczuliby, 
że są naprawdę w  Ojczyźnie, jest koniecz­
nością nie mniej palącą od sprawy refor­
m y rolnej, od organizacji zaludnienia Ziem 
Zachodnich i cd innych kwestyj o p ierw ­
szorzędnym znaczeniu politycznym  i go­
spodarczym.

Mowę polskie filmy
FILM O SZKOLE

Film krótkometrażowy. który wg. scena­
riusza Zdzisława Gozdawy i W acława Stęp­
nia realizuje mż. Zbigniew Gniazdowski, ilu­
struje dewastację szkól polskch podczas mi­
rr one.i wolny uyiz tragieźn*/ los młodzieży, 
pozbawionej szkoły j demoralizowanej na 
każdym kroku przez nienormalne warunki 
wojennej egzystencji. Film ukazuje również 
prace w szkolnictwie podziemnym i udział 
młodzieży w ’ robocie konspiracyjnej. Końco­
we s-ceny przedstawiają w syntetycznych 
skrótach sytuację szkoły w Polsce Odrodzo­
nej — mówią o młodzieży która przystępu­
jąc do nauk’ w wolnei Polsce, bierze również 
czynny udział w odbudowie kraju.

„ZAGŁADA BERLINA"
Ukończono już prace nad montażem śre- 

dniiometrazowego filmu dokumentalnego pt. 
„Zagłada Berlina*1. Do filmu tego weszły fron 
towe zdjęcia operatorów  „Polskiej Kroniki 
Filmowej11. przedsia\Liaiące ostatni etap walk 
z hitlerowskimi Niemcami r— od momentu 
sforsowania Odry aż do historycznej chwili 
podpisania aktu kapitulacji w stolicy rozgro­
mionego hitleryzmu.

Film ten posiada ńezw yklą wartość do­
kumentalną — dając świadectwo poświęce­
niu i odwadze żołnierza polskiego, oraz sile 
bojowej naszych wojsk, które przy boku so­
juszniczej Armii Czer.wonei zatknęły sztan­
dar zwycięstwa na gruzach Berlina.

Film ten zamyka dorobek wojenny ope­
ratorów  czołówki filmowej W.P. i stanowi 
godne zakończenie wielk ego cyk"u - .filmów 
dokumentalnych z walk o Polskę. I ak. jak 
pierwsze filmowe wydania ..Polski W alczą­
cej11. nakręcone- w nadzwyczaj trudnych wa­
runkach technicznych w ZSRR. przynosiły, 
zdjęcia ' rodaków, zrzucających łachman tu­
łaczy wśród siepów rosyjskich i przywdziewa 
iących mundury odradzającego się Wojska 
Polskiego — tak ostatnie wydania „Kroniki 
Filmowej'1 Wykonane w rozbudowanej W y­
twórni Filmowej W.P. ukazały milionom wi­
dzów polskich młodą Armię u szczytu jej 
zwycięstw i chwały.

Ostatnio sprawa ta na szczęście posunęła  
się naprzód. W wyniku konferencyj odby­
tych z przedstawicielami trzech Mini­
sterstw-: Administracji Publicznej, Bezpie­
czeństwa i Opieki Społecznej, Państwowy  
Urząd Repatriacyjny, centralizujący w  
swym ręku całą akcję repatriacyjną zorga­
nizował w ostatnich dniach wzdłuż granicy 
zachodniej zamiast projekłowanyeh dotych­
czas siedmiu -  dziew ięć punktów etapo 
w ych. Punkty etapowe powstały w Dzie­
dzicach, Opolu, Koźlu, Lignicy, W schowie, 
W rocławiu, Zbąszyniu, Gorzowie i Staro- 
grodzie. Na specjalne podkreślenie zasłu­
gują punkty etapowe na Śląsku Dolnym  w  
Koźlu i Dziedzicach, gdzie spodziew any  
jest największy napływ  przyjezdnych. 
Przez Koźle przechodzi linia kolejowa. W  
Opolu stworzony będzie punkt rezerwowy 
dla niezorganizowanych kolumn pieszych i 
transportów kołow ych, ponieważ tam po­
ciągi jeszcze ńie dochodzą. Projektowane 
jest ponadto stworzenie dodatkowego^ pun­
ktu w  Pszczynie (odległej od Dziedzic o 7 
km). Na Śląsku górnym oprócz punktów  
w e W schow ie i Lignicy powstał punki e- 
tapowy w e W rocławiu.

W edług informacji Naczelnika W ydziału  
Osadnictwa PUR-u, stosunek społeczeństwa 
m iejscowego na Zachodzie jest jak najbar­
dziej godny uznania. N ie istnieje tam za­
rzucana fylekroć ludności województw  
cenjrabrych „ksenofobia11. Przeciwnie, sto­
sunek do powracających i osiedleńców  za 
równo instytucyj społecznych, związków  
jak i poszczególnych obyw ateli jest nace­
chow any gościnnością i  życzliwością. Np. 
kolejarze samorzutnie udekorowali dworce 
transparentami o napisach: „Witajcie w
Ojczyźnie" ifp. Drobiazg — powiedziałby  
ktoś, kto ojczyzny n igdy nie opuszczał. Dla 
tych jednak, którzy powracają, drobia­
zgiem to nie jest. Repatrianci sami także w y  
datnie dopomagają organizatorom placó­
wek, użyczając przywiezionych ze sobą 
koni i podwód. Na punktach etapowych  
tworzy się św ietlice, montuje się radiood­
biorniki, aby przyjezdni mogli od razu b^ć 
poinformowani o wszystkim, co się dzieje 
w kraju.

W yruszyły już także ekipy z żywnością, 
w ysyłane przez Ministerstwo Opieki Spo­
łecznej oraz samochody do obsługi p lacó­
wek.

Do Dziedzic przybył, pierwszy trenpsprł 
Polaków z Zachodu. W agony, udekorowa­
ne zielenią, lpdncść, witająca przyjezdnych  
nie tylko przysłowiowym  chlebem  i solą, 
aie i „realniejszymi", dowodemj sympatii, 
delegacja społeczeństwa, wysłana przez 
wojewodę katowickiego, -  wszystko to 
stwarzało nastrój, w k?ó*ym przybywający 
czuli się nieco inaczej, niż im to chcieli 
wm ówić opiekunowie z Londynu.

O by jednak nastrój ten nie b ył „słomia­
nym ogniem". N iechże nie tylko pierwszy, 
ale i dalsze transporty witane będą tak sa­
mo serdecznie. /

(12 ty sięcy  ton) i 10 w agonów  w ełny , za 
w ie ra jąc y ch  50,602 kg. tego  su row ca w  
s ta n ie  n iep ranym . W  dn iu  5 lipca r.b. n a ­
deszło  d a lszy ch  70 w agonów  baw ełny , a 
ja k  z d an y c h  D y rek cji Z ao p a trzen ia  przy  
CZPW? w y n ik a  w d rodze do P o lsk i z n a j­
d u ją  s ię  dalsze  tran sp o rty  w  ilości 600 
w agonów  b aw e łn y  i 300 w agonów  w eł 
ny.

N ad esłan a  baw ełna, w ed łu g  orzeczeń 
w y b itn y ch  sp e c ja lis tó w  w łó k ien n iczy c łf  
je s t su row cem  bardzo  d o b ry m v o w łókn ie  
d ługośc i od 30 do 34 m ilim etrów . G atunek  
n ad esłan y  je s t lepszym  od baw ełny  am e­
ry k ań sk ie j i d o ró w n u je  ja k o śc ią  b aw e ł­
nie eg ip sk ie j. N ad esłan a  b aw e łn a  pocho ­
dzi z  n ajśw ieższych  zb iorów  1944 roku . 
N ależy  podkreślić , że b aw e łn a  ta je s t 
dosk o n a le  opakow ana w  ju tę  i p rzycho  
dzi w  belach  ok rąg ły ch  w agi i 00 —  120
kg. co w p ływ a na u sp raw n ien ie  transpo r-

na 3 m ajątkach, jednak ze względu na ob­
szar nie mogą • podołać zadaniom.

N a terenie .powiatu gorzewskiego osiedli­
ło się dotychczas około tysiąca osób. łącznie 
z pow racającym i z Niemiec. Tymczasem 
chłonność powiatu określa się na 20 tysięcy 
rodzin.

W Strzelcach osadników jest około 400 
osób, w ty m  połowa repatriantów  z Rzeszr. • 
gdy chłonność powiatu wyraża się cyfrą 25 
tysięcy osób. K ilka tysięcy ludzi potrzeba 
natychm iast dla przeprow adzenia żniw.

W e wszystkich tych powiatach warunki 
bezpieczeństwa nie pozostawiają nic do ży­
czenia. Komendanci wojskowi idą jak n a j­
dalej na rękę osadnikom, pom agając w tran­
sporcie. W arunki aprow izacyjne i mieszka­
niowe są tu doskonałe. W chwili obecnej na 
terenie tych powiatów znajdu ją się masy 
owoców, których nie ma kto zebrać i p,legają 
zepsuciu, czekając na pracowite ręce.

Osadnicy, jedźcie do K anren ia. Gorzewa 
i Strzelec. Jedźcie po bogactwa starej po l­
skiej ziemi. Ta ziemia was woła!

Z  Sufce’sH ej kromld kulftsvalnhef
LUBLIN (Polpress). W tych dniach odbył 

sie staraniem ..Bratnie! Pomocy" Studentów ' 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego wie­
czór literacki z odczytem pisarza doby obec- V 
nei Jana Parandow sk;ego pt. „Alchemia 
słowa".

tu ja k  i m agazynow ania .
N ad esłan e  tran sp o rty  zosta ły  zm ag azy ­

n o w an e w  w ie lk ich  sk ład ach  su row co­
w ych  łódzk ich  firm  w łók ienn iczych .

Dnia 17 czerwca br. została otw arta w 
Lublinie doroczna wystawa uczniów Szkoły 
Malarstwa, Sztuk Zdobniczych i przemysłu 
artystycznego. W ystaw a daje możność zo­
rientowania, się w postępach młodzieży kształ­
cącej się w tei dziedzinie.

Młodzieżowa akcja pomocy zieoiicnt zacM n lm
(Polpress)-. —W A R SZA W A , 

w ódzki K om itet o rg an izac ji m łodzieży  
TUR w  K atow icach  w y stąp ił z w n iosk iem  
o stw orzen ie  na te re n ie  Ś ląska O po lsk ie­
g o  sp ec ja ln y ch  obozów  m łodzieżow ych  w 
celu p rzy g o to w an ia  zagród, osad i m iast 
d la  rep a tria n tó w  o raz  pom ocy  w akc ji 
żn iw nej. S tała  K om isja P orozum iew aw  
cza o rg an iz ac ji m łodz ieżow ych  Ar K ato ­
w icach  p o d ję ła  tę  in ic ja ty w ę . TUR, Zw ią 
zek  W alk i M łodych  i W IC I p o stan o w iły  
w y d eleg o w ać n a jlep szy ch  ak ty w istó w  
dla s tw orzen ia  sz tabów  p rzew id zian e j a k ­
cji.

W y słan o  do  W a rsza w y  delegatów , k tó ­
rzy u zy sk a li ap ro b a tę  , za in te ro so w an y ch  
re so rtó w  M in is te rs tw : In fo rm acji i P ro ­
p ag an d y , p ś w ia ty  oraz R o ln ictw a i R e­
form  Rolnych.

U zgodniony  p lan  p rzed staw ia  się  w 
ogó lnych  za ry sach  n as tęp u jąco : o rg an iza ­
c je  m łodzieżow e w  K atow icach , a w ięc  
TUR, W IC I i ZW M , d e le g u ją  p ew n ą ilość

W oje- członków , k tó rzy  m ają  stanow ić  o środek  
ca łe j akc ji, noszące j nazw ę: M łodzieżo­
w a A k cja  Pom ocy Ziem iom  Z achodnim . 
N a te ren ie  w o jew ó d z tw a  śląsko  - dąbrów  
sk iego  p rzed łużony  zo s ta je  o 2 m iesiące  
rok* szkolny  dla m łodzieży m ęsk ie j w  w ie ­
ku od 16 do 20 la t w  celu pom ocy w żn i­
w ach. D alszym  źródłem  n ap ły w u  m ło­
dzieży  do n o w ej o rg an izac ji b ęd ą  ocho t­
n icy .. W ładze c e n tra ln e  i m ie jscow e, c y ­
w ilne i w o jsk o w e p rzy rzek ły  ja k  n a jd a le j 
idącą pom oc zarów no  p ien iężną, jak  też , 
w  zorgan izow an iu  tran sp o rtu , ap row izac ji 
i t.p. Żniw a zaczy n a ją  s ię  w k ró tce  d la te ­
g o 'te ż  don iosła  in ic ja ty w a  m łodzieży k a - • 
Łowickiej m usi by ć  szeroko  zrealizow ana . 
In ię ja to rzy  p rz y s tą p ili już do p racy  i Fczą 
się  z tym , że w  c iąg u  ty godn ia  obozy bę 
dą u tw orzone.

M łodzieżow a A k c ja  Pom ocy Ziem iom  
Zachodnim  to  jeszcze je d en  dow ód , że 
m łodzież n asza  u w aża  się za odpow ie­
dzia lnego  w spó łgospodarza  P aństw a.

Z działalności Zw. Zew, Prac. Chemicznych
ŁÓDŹ, (Polpress-. Związki Zaw odow e w 

porozum ieniu  ze Z jednoczeniem  Przem y­
słu Chem icznego p racu ją  obecnie nad 
w prow adzeniem  .systemu akordow o-prem io­
w ego w  w y tw órn iach  chem icznych. System 
ten  w  stosunku do przem ysłu  chem icznego 
w ym aga specja lnego  rozw iązania, gdyż 
przew ażnie n ie  m ożna w  tej dziedzinie 
p rzyśpieszyć usta lonego  czasu trw ania p ro ­
cesów  chem icznych. D latego też przy  p re ­
m iow aniu b rane  b ęd ą  pod  uw agę przekro­
czenia norm y ty lko  w  niek tórych  działach 
dla in n y ch  uw zględn iane b ęd ą  jakość pro 
dukcji, regu la rna  obecność przy  pracy , in i­
cjatyw a w  k ierunku  ulepszenia produkcji, 
oszczędność paliw a, oszczędność o liw y '

zw iększenia bez-ulepszenia w  dziedzinie 
p ieczeństw a p racy  

W  zw iązku z O gólnokrajow ym  Zjazdem

Pracow ników C hem icznych w  W arszawie 
d n ia  22 i 23_ lipca Związek Z aw odow y Pra­
cow ników  C hem icznych w  Łodzi 
tow uje szereg postu latów . '

przygo-

Szkdsm e budscsy 1
rcdMesiupowych

MOSKWA. (Polpress). W Leningradzie 
odbywają się kursy dla młodych badaczy pod­
biegunowych. J

Niedawno wyjechały 3 grupy absolwentów 
kursów na Nową Ziemię i wyspę Dixon, aby 
zluzować meteorologów arktycznych, którzy 
przebywają w okolicach podbiegunowych od 
6 łat. Wykonali oni bardzo odpowiedzialne 
prace, obsługując okręty i samoloty, tak  r a ­
dzieckie jak i  brytyjskie.
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